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MONITOR 


Nro: LII, 


Na R. P.: 1775. 
Dnia 1. Lipca, 


Quis eft tam lynceus, ut. in tantis tenebris 
nunquam ofendat; ñufguäm occurrat, 
Cic in Epift. 


Mei Panie Monitor. 


: E saa W/m Pan na koncu fwego 

Monitora ofłatńiego terażniey= 
; sago miefiacá dnia 24g0; kilka ftów 
„0 natutalnym natchńieniu. leftem 
„bardzo ciekawym 6o to ieft rzeczy- 
,,Wi$cie to naturalne ńatchnienie, Bo 
„szdaie mi fie , Ze pofpolítwo zawfze 
„prawie mowi o natchnieniu, iako o 

wla’ 
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„władzy lakoweyś ukrytey. Mowią pos 
„policie, Ze żwierzęta fa umiarkowa- 
e narchnieniem , y Że rozum jeft 
„„dzialem czlowieka. Dwa te ílowa, 
„natchnienie y rozum, których nie wy- 
kladaia, podobaią fie całemu światu, 
y maią mieyfce zdania widocznego, 
Profze więc Wm Pana.abyś raczył mi 
„,odkryć te tayną dotąd myśl, wedlug 
»(woiezo zwyczaiu, bym poznal, ieże- 
li można brać to natchnienie za pe- 
,wny fposob, dla rozeznania dobrego 
»y zlego. Jeiem Wm Pana nayniż/zym 
Sługą, 
b Uczeń/ki. 
Refpons; 
ko tyle Znayduie fię ffow w ięzyku 
pofpolíftwa, z ktoremi ugadzane wy- 
obrażenia, fą nader błędne, tak toż fa. 
m > ma fie rozumieć o tym fłowie natu- 
ralne natchnienie, Lud, 4 więcey iefzcze 
polmedrkowie, ileż profzę nie wyma= 
wiają (low, ktorych nie wiedzą pra- 
wdziwezo ich znaczenia, y tak falfzy= 
we y wątpliwe biorą z nich naltępno” 
ści, iż na reście ach wniofek iet iedy. 
nym 


^ 
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nym głupftwem, nic nie oznaczaiącym, 
Masz zas Wm Pan to, co rozumiem że 
można powiedzieć rozumnie o natu- 
ralnym natchnieniu, 

Natchnienie nic innego nie ieft tyl- 
ko początek poznania , fprawy albo- 
wiem żwierząt, nie mogą tylko z trzech 
przyczyn pochodzić: albo wlaśnie z fa- 
mego mechanizmu, albo z ślepego u- 
czucia, ktore w niczym nie czyni pos 
rownania, o niczym nie fądzi, albo z © 
uczucia, ktore porownywa rzeczy, fa- 
dzi y poznaie. Ale te dwie pierwsze 
przyczyny fą koniecznie niedoftate- 
czne, 

laki zas będzie ftopień poznania , 
ktore uftanawia natchnienie? jeft to ta 
rzecz, ktora powinna fie odmieniać we- 
dlug czlonkowatości Źwierząt, Te ktos 
re maią większą potrzeb y zmyfłow licza 
be, iako częftfzą maia fpofobność poró- 
wnywania y fądzenia, tak natchnienie 
ich ieft nay wyzfzym poznania ftopniem, 
iż nie można naznaczaé nawet, czyli 
ieft mniey czyli więcey nierozdziel- 
ności drugiego w tymże famym rodza- 
iu. Nie potrzeba więc przeltawać na 
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zapatrywaniu fie na natchnieniejiako na 
przyczynę y początek powodaiacy 
źwierzęta ukrytym wcale fpofobem, nie 
potrzeba fie kontentowąć przypifaniem 
wfzyftkich (praw źwierząt tym porulze» 
niom, ktore my czyniemy, iak mowią 
mechanicznie, to ieft podlug regul ru- 
chomosci, iakoby to ftowo mechanicznie 
mialo wfzyftka wykladaé, Lecz wyfzu- 
kiwamy iak fięczynią te porufzenia, a 
rzetelne uczyniemy fobię wyobrażenie tego, co na> 
zywamy natchnieniem, j 

 lężeli niechcęmy widzieć y chodzić, tylko dla 
przenofzenia (ie z miey(ca na mieyfce, nie potrze- 
ba nam zawfze czynić uwagi nad tym; częfłokroć 
albowiem nie widziemy y niechodziemy tylko zè 
zwyczaiu, Lecz ieżeli chcemy dochodzić końca 
zzeczy w widokach, ieżeli chcęmy a większym cho- 
dzić wdziękiem , zuwagi tego mamy fię nauczyć, 
ofla dorąd będzie uporządniać nafze władzę, aż po- 
ki nie wezwyczaiemy fie do tego nowego fpofobu 
widzenia y chodzenia, Na ren czaę nie będzie po- 
trzebować ćwiczenia, tylko tyle ile nowych mieć 
będziemy potrzeb, lub też ieżeli chcemy zażywać 
tych nowych (pofokow dla zadofyć uczynienia : 
tym, ktore mamy; 
. Tak nięiakim fpofobem znayduią fie, dwie Iftno- 
$ci w każdym człowieku, albo niby dwa 7a, 1taosé 
zwyczaju y Ht»oíé uwagi, Pierwszą ięft; ktora 
dotyka y widzi, y ta wfzyftkie rozrządzą zwie- 
izece wiadze, iey cęlęm ieft powodować ciała, 
ftrzędz ie od wizęlkięgo pizypadka, y czywać ue 
SE m -o fłaWwie 
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ftawicznie nad iego zachowaniem, Druga ,zdaiac 
na nie wfzyftkie te powinności do innych unofi 
fie zamerzen, Ma ftarannosé przykładania fie do 
nafzego ulzczęśliwienia. Tey powodzenia umna- 
żaią w ley pragnienia, á iey błędy odnawiaia iez 
wiekíza ieszcze dzielnościg, ——— 

Zawady tym większą f3 w niey pobudka, czym 
nieuftanniey wzrusza ig ciekawość, a dówcip wy- 
konywa fwoy przymior, Tam ta ieft utrzy my wana 
w czynnosciach przez widoki, ktorych wyrażenia 
utwarzaią w duszy umyfłowe obrazy, potrzeby ý 
pragnienia, a one (prawyią w ciałach poruszenia 
odpowiadaięce y potrzcbne do zachowznia Zwiee 
1221. Ta jeft. wzbudzana przez wfzyftkię rę rzeczy, 
ktore fprawuige w nas ciekawość przywodzą do 
wezwyczaienia (ie. A lubo ka?da z tych mą fwoy 
cel fzczegulny, częltokroć iednak razem odprawus 
ią, (woie czynności. Naprzykład gdy Geornetra 
ieft mocno zabawny nad rozwiązaniem Problema, 
obiećta nie przeftaig ieszcze fprawowaé {wych 
własności nad iego zmyfłami, Iftność zwyczaiu po% 
ffufzha więc ieft ich wysażeniom ona, przebiega 
na tenczas miafto, chroni fię zawad, gdy tym cza* 
sem lftność uwagi ieft całą w ułątwianiu tego, 
czego fzuka. i i 

le2e]i przeto odcinamy od e£lowieka ftworzo* 
nego lftność uwagi, poznaiemy, iż z fama i(tnoscig 
wezwyczaienia fie nie potrafilby fię więcey powo» 
dować, gdyby doświadczył ktorey z tych potrzeb, 
ktore nowych wyciągaią celow y nowych ułoż 
żeń. Lecz będzie fie iefzcze dofkonale powo0a 
dowal, gdy. nie będzię potrzebował, tylka 
powrarzanią tego, Ço, czynić ieft zwyczajem. 
Dofłateczną więc jeft Iftność zwyczaiu ała potrzeb 
ktore zalężą koniecznie do zachowania 2wieizgt. 
Dla czego natchnienie, nie ieft tylko tym wezw ya 
czaieniem figa który fie odłacza od uwagi. | 
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, left to wprawdzie w uwadze,że zwierzęta dofta- 
piły tego uatchnienia, lecz iako one mało maią 
pouzeb, nadchodzi wkrotce taki czas, w ktorym 
Wizy$tko to czynią, czego ich tylko mogła naue 
ezac uwaga. Nie zoftaie im więcey, tyiko powtae 
1240 zawsze eż {ame zeczy; nie powinny więc 
Haee tylko wezwyczalenia iig, a te maig bydź, u- 
Inla.&Owan€ natchnieniem., 

Wymiar uwagi, ktorą mamy oprocz naízego 
wezwyczaienia fie, ieft ten, ktory polłanawia nasg 
rozum, Wezwyczaienia fig nie fg doftateczne, tyl- 
ko w ten czas, gdy okoliczności {fa takowe, iż niee 
mamy tylko powtarzać to, czego raz nauczono. 
Lecz ieżeli potizeba fe (prawować według nowe- 
go ipoiobu, uwaga ftaie hg konieczną; iako nig 
byia w początku przyzwyczajenia fig, gdy wízyit- 
ko to, co czyniemy, byio dla nas nowością 

Tezałożywszy początki, łarwo ieft widzieć dla 
czego natchnienie zwierzat ieft czalem pewniey= 
fze, niżeli nasz rozum, y nawet niżeli nasze pizya 
zwy czaienia bie, maige albowiem mało potrzeb, nie 
zaciggaig tylko małą liczbę nałogow, y czyniące 
zawize iednę rzeczy, co raz tym lepsżym czynią 
ie (posouem. Potrzeby ich nie wyciągają tylko 
miałkich «wag, ktore fą zawize iednakowe, y 
względem ktorych one maig długie doświadcze= 
nie. lak tylko raz ie rozważa ,iu2 nad niemi ża» 
dney wiecey nie czynią uwagi: wizyftko iuż to 
co powinny czynić ieft wyznaczone, y one poltge 
puia lobie bespiecznie. 

My przeciwnie ludzie wiele mamy potrzeb, a 
zatym konieczna ielt 1zecz, abyśmy mieli wzglę» 
dy na mnoftwa tych uwag, ktore ię rożnia we» 
diug okoliczności.  Ztąd pochodzi nayptzod , 
iż pot;zeba nam wieiką mieć liczbę wezwyczaienia 
fe, powtore iż Go Wezwyczaienia fig nie mo» 
ga bydz utzyinywene tylko przez podlegloéé ie- 
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dnych od drugich, po'rzecie iż one nie bedze w 
umiarkowaney rowności z rożnością okoliczności, 
rozum powinien im przybywać 'na pomoc; poczwarta 
te, iż rozum będąc nam dany dla poprawiania na- 
szych zwyczaiow, dla rozprzeftrzenienia ich oraz 
dofkonalenia, y dla zatrudniania fie, nie tylko rze« 
czami, ktore mai è związek z nagłemi naszemi po- 
trzebami, ale też czeftokroé temi, ktore nas na 
mniey intereffuig, ma zbyt obszerny fwoy cel, m 
remu ciekawość, ta potrzeba nienafycona pora. 
nia, nie pozwala nigdy uczynić granic. 
Natchnienie przeto naturalne ieft w lepfzev pro 
porcyi wzgłędem potrzeb żwierząt, aniżeli rozum 
względem ludzi, v dla tego natchnienie źwierząt 
zdsie fie pofpolicie tak pewne. Lecz nie potrzeba 
mvslié a*eby ono miałobydź nieomylnie. Nie mo» 
głoby albowiem to natchnienie bydZ utworzone z 
pewnieyfzego nawyknienia, iako z tego ktore ma- 
my: do widzenia, fłyizeńia & e: Zwyczaienie kto: 
re eft tak dofkonałe, dla tego, i* okoliczności, 
fprawuiące ^e, fa w małey liczbie y za: 
wsze iednakowe , oraz Że powratzane każdego 
bywaią momentu, Z tym wfzyftkim ooe cfzu. 
kiwaią nas czasem, left Oprocz tego natchnie» 
nie niefkończenie niższe od naszego rozumu. 
Mielibysmy ie bowiem,y niemielibyś śmy tylko ono 
jedvnie, gdyby nasza uwaga była tak ograniczona 
iak ieft zwierząt. Sądzilibyśmy także bespiecznie , 
gdybyśmy tak mało, jak One fądzili, Lecz czym 
więcey nabywamy poznania,tym w wieksze moe 
żna wpadać błedy. Ze wszyftkich Tefteftw ftworzo« 
nych, to iet navmniey podległe zawodom, ktore 
naymnieysza ma ezaftke rozumu. Mamy atoli nas > 
tchnienie, ponieważ mamy y nawYknienia, a nade 
tchnienie to, ieft daleko wieksze niżeli wszyftkich 
innych zwierząt. Gdyż natchnienie ź zwierząt nie ma 
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zą koniec fwoy tylko poznania praktykowane, y 
nie unofi fie bynaymuiey do Teoryi, bo ta zakłada 
nieiaki fposob, to ieft, znaki użyteczne dla uczynie- 
nia myśli ksztaltow, dla tozporządzenia ich z po- 
rządkiem, y dla odebrania z nich zamierzonych 
konców ; nafze żaś natcbuienie obeymuie razem 
y doświadczenie y T'eoryg, co ieft (kutkiem fpo- 
sobu; ktory fie ftał pofpolityrn. Przeto Człowiek kae 
zdy, ktory używa własności ięzyka, ma nieiaki fpo- 
sob czyńić fobie wyobrażenia,one układać y prze- 
rikać ich zamiary, a ten fpofob ieft mniey lub wię= 
cey doikonały. Słowem iednym, natchnienie zwie- 
rząt nie fądzi,tylko o tych rzeczach ktore.fą dobre 
dla nich famych, to ieft, o ich zachowaniu, żywie- 
nia fẹ y rozpłodzania, à to czyni iedynie z do- 
świadczeńia, | 

—  Nafze zaś fądzi nie tylko 6 tym , co ieft 
dla nas dobrego, lecz nadto iefżcze fądzi o tym, 
co ieft prawdziwego y pięknego: à to winni- 
śmy wlzyítko doswiadczeniu y Téorvi razem, 
Ztgd poznaiemy iuż iaśnie, że to ieft Teorya, kta- 
rà nas rozróżnia od zwierząt. Mimo tey prawdy. 
atoli żdanie u nas w Polízeze wżylędeńm Lekar- 
fkiey hauce ieft wcale przeciwne. Szacuiemy al- 
bowiem więcey, y wiek(za pokladamy nadzięię 
w Doktorach tak nazwanych, ktorży fa iedynie 
praktyczni; ćhociaż óni f ńayniewiadomfi tych 
umieięthości, ktore zależą koniecźnie do grunto» 
wnego w fżtuće lekaríkiey- wydofkonalenia fie; 
niżeli w tych Doktorach, ktorży rownie pofia- 


,daia Teorvą iako y doświadczenie maig, to ieft: 
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daiemy więcey Wiary tym, ktorzy fig bardziey 
zblizają do bydlat, aniżeli tym, ktorzy fg uczoe 
nemi czlowiekami, 
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